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Drogocenne rękawiczki
Dawno temu, za czasu panowania dynastii Jagiellonów, w Sandomierzu przy wąwozie św. Królowej Jadwigi mieszkał Trol. Jego jama mieściła się w samym środku wąwozu - była to mała dziura w ściance ziemi, w której po jej przejściu znajdowało się przejście do skromnego mieszkanka. Wyposażenie również było skromne - dwa bujane krzesełka wielkości niczym dla małego dziecka, drewniany stolik, gliniany kominek i drewniane łóżko, na którym zamiast pościeli były liście dębu, a zamiast poduszek - kawałek kory. Domek zdawał się być przytulny, jednak znajdowało się tam drugie pomieszczenie…

Trol był niesamowitym złodziejaszkiem - kradł różne pierścionki, naszyjniki i wiele innych drogocennych rzeczy, ponieważ kryształy pełne blasku przedłużały mu życie o 15 lat. W skarbcu znajdowała się masa różnych błyskotek, lecz każdej z nich stwór mógł użyć tylko jeden raz.
 

Pewnego słonecznego dnia w Sandomierzu rozbrzmiała wspaniała wiadomość - okazało się, że Królowa Jadwiga wraz ze swoimi dwórkami zapragnęła pomodlić się w katedrze o potomka.
 

Jadwiga była bardzo młodą o niezwykłej urodzie nastoletnią dziewczyną, jednak nie mogła mieć dzieci, z czym wiązał się brak następcy na króla. Modliła się długo - klęczała z zamkniętymi oczami, a obok niej dwórki, które zmęczone długą podróżą zwyczajnie zasnęły. 
Kiedy wyszły z kościoła postanowiły pojechać na zamek. Zostały przez sandomierską szlachtę zaproszone na ucztę oraz nocleg, aby rano były wypoczęte i wróciły bezpiecznie do Krakowa. Królowa, wysiadając z karety, zauważyła chłopów, którzy naprawiali zniszczony mur. Przypadkowo usłyszała, jak robotnik żali się koledze, iż jego rodzina jest chora, a pieniędzy ledwo starcza na leki. Jadwiga ściągnęła rękawiczki i położyła na kawałku cegły - były obszyte diamentami a zrobione z tak delikatnego materiału, że po złożeniu mieściły się w łupinie orzecha.
 

Pochyliwszy się, odpięła klejnocik z buta i podarowała go starszemu panu. Był jej bardzo wdzięczny, wręcz płakał ze szczęścia. 


W tym samym czasie Trol, przechodząc obok zamku, ujrzał niesamowity blask, który na chwilę go oślepił. Natychmiast podbiegł i nie zważając na nic, chwycił je, po czym zaczął uciekać. Królowa, chcąc z powrotem założyć rękawiczki, odwróciła się, a jedyny widok, który zastała, to biegnący, niski stworek dzierżący je w ręku. Zaczęła się pogoń, a powodem kradzieży okazały się diamenty naszyte na końcach rękawiczek, które z powodzeniem wystarczyłyby na 150 lat zachowania młodości Trola. 


Cały Sandomierz poszukiwał stwora - rycerze, chłopi z psami, a nawet duchowni. Królowa zdecydowała, że zostanie jeszcze kilka dni w Sandomierzu. Kiedy nadszedł późny wieczór, Trol dotarł do swojej jamy i schował pod łóżko drogocenny łup. Kładąc się do łóżka, usłyszał szelest w wąwozie, a pierwszą rzeczą, jaka mu przyszła na myśl, były psy gończe. Nerwowo chwycił wszystkie klejnoty (w tym rękawice) i pobiegł w stronę Wisły. Wiedział, że psy nie wyczują zapachu, jeśli schowa się w wodzie, a w swojej norce nie jest bezpieczny. Uciekając, kilka razy się potknął, podskakiwał, co doprowadziło do upuszczenia kilku brylantów. Wskakując do wody, niechcący zaczepił rękawiczki o gałąź, lecz nawet nie zwrócił na to uwagi, gdyż biegły za nim psy. Nagle wszystko ucichło, schował się w kanale i był już bezpieczny.
 

Minęło kilka dni, a rękawiczki nadal się nie odnalazły. Jadwiga wraz dwórkami  zdecydowała się przespacerować nad Wisłę, aby zażyć orzeźwiającej kąpieli, a potem wrócić do  męża, który panował w Krakowie. Nie okazywała smutku, jednak miała nadzieję, że pamiątka po jej babci się odnajdzie. Wchodząc do wody, jedna z dwórek o imieniu Danusia zauważyła jasne światełko, które błyszczało po drugiej stronie brzegu Wisły. Jaka była ich radość, kiedy okazało się, że to były zaginione rękawiczki!

Królowa z wielkim uśmiechem na twarzy wróciła na zamek, spakowała swoje rzeczy i zjadła syty obiad z apetytem, co ucieszyło Danusię. Jednak zanim wsiadła do powozu, jako dowód wdzięczności podarowała sandomierskiej szlachcie swoje ukochane rękawiczki, po czym odjechała. Rękawiczki przetrwały do dziś i możemy je zobaczyć w Muzeum Diecezjalnym w Sandomierzu. Jeśli zastanawia was, gdzie podział się Trol - możliwym jest, że ciągle śni o rękawiczkach i zamierza je jeszcze odzyskać.

